. HUGON LAPAIRE. 


ALIBI. 


— Prosze pami! Jakiś pan... 

— Czego chce? Jesteśmy przy śniada- 
miu. Czy powiedział nazwisko? 

— Ech! — mruknął pan Jeremi Pichard, 
zajadając paszteciki francuskie — pewnie u- 
nzędnik z gazowni... z rachunkiem... 

— Tyle już razy mówiłam ci, Anno ~- 
rzekła pani Pichard, zwracając się do poko- 


jówki, ażebyś żądała nazwiska lub biletu od 


osób, których nie znasz. 

— Ależ, proszę pami! Nie dał mi czasu 
ma to! Wszedł jak do siebie z dwoma po- 
siterunikowymi rw dodatku. 

— Co? Z dwoma... posterunkowymi.. ? 

Państwo Pichard spojrzeli z przeraże- 
niem na siebie. 

— Przypomnij sobie, Jeremi — odezwa- 
fa się wreszcie pani Pichard ido męża — 


czy mie miałeś jakiegoś wypadku... zaj-. 


ścia... ? 

— Jakiego zajścia..? Z kim...? Czego 
chcesz ode mnie?... m 

— Nie byłeś świądkiem czasami kłótni 
wa ulicy, majechania.... 

— Nic podobnego. Omylili się. 

— Oczywiście, mylą się, Anno, jesteś 
pewną, że ten pan pyłtał o pana Jeremiego 
Pichard? 

— Tak, proszę pami, Jestem tego pew- 
mą! 

W tejże chwili, drzwi od jadalnego po- 
koju otwiienają się i komisarz policji z dwo- 
ma agentami wchodzą. Anna cofnęła się 
przezornie do kuchni. 

— Państwo darują — zaczął komisarz, 
gbliżając się — lecz jestem, na skutek me- 
go unzędu, obowiązany ido izałatwiienia pe- 
<vnyich formalności. Panie?. Pan jest Izy- 
dorem-Jeremim Pichard we własnej oso- 
bie? l 

— Iştotnie! Ale... RE. 

— Jedno tylko pytanie: gdzie pan byłeś 
wczoraj, we liworek, między drugą a czwar- 
łą godziną po południłu ? 

Jeremi Pichard drgnął. 

— 0.. o drugiej?... Wiczoraj?.. Ależ! 
ia... — jakat się. 

-  Poczem, opanowawszy się, dodał: 

— Co znaczy ta imidagacja, proszę pa- 
ma ? 

— Odkądże to — pośpieszyła pani Pi- 
chand mężowi z pomocą, mówiąc głosem 
ostrym — wolno przychodzić kontrolować, 
gdzie spędzają czas uczciwi ludzie? 


| /--— Proszę pami — odpowiada komisarz 
. grzecznie — przedłożyłem już państwu z ją- 


kiego tytułu tu jestem. Przyszedłem zmu- 


.szony obowiązkami mego zawodu. Pański 
mąż może odpowiedzieć na moje pytanie. 


lub nie. To jego rzecz. (W interesie pani: 


męża jednakże, i dla uniknięcia poważnych 
nieprzyjemności, radzę mu usilnie, mie od- 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


powiiadać rwymijjająco na postawione prze- 
ze mnie pytanie. 

— Ha! Trudna rada! Odpowiadaj, Je- 
remi! — westchnęła pani Pichard — iwczo- 
raj, o godzinie drugiej byłeś przy uliicy 
Verneuil, liczba 78, u naszych pnzyjaciół 
Gerbaud. Pamiętasz? Polłkmąłeś, śpiesząc 


się, kawę, ażeby... 


[DĄ 


— Prawda! Rzeczywiście!... Tak! Pa. 


- pamiętam! Byłem u... Genbaud, mego przy- 


iacieła Gerbaud. 

— Dobrze, proszę pana! — rzekł komi- 
sarz, uderzony zakłopotaniem i rosnącem 
podniieceniem pana Pichard, — Skontroluje- 
my pańskie zeznanie. 


— Słowo daję — zawołała pani Pichard, 
składając swoje przysadziste ręce ma okaza- 
tem tonie — tego tylko brakuje, ażeby po- 
dawano w wątpliwość masze słowa! Omyl- 
ka ta, w każdym bądź razie, będzie drogo 
autorów kosztować. Nie wolno rw ten spo- 
sób, z lekkiem sumieniem, rzucać hańbiące 
podejrzenie wobec sąsiadów, służby i 0- 
dźwiernych na uczciwych ludzi, których 
życie było bez skazy. Tak, panie. Śmiało 
to mówię: przez dwadzieścia pięć lat pro- 
wadziliśmy handel guzikami i gumalastyką 
przy ulicy Rambuteau, gdzie wszyscy oia- 
ezali nas szacunkiem. Nigdy mie mieliśmy 
do czynienia z trybumałem, my, panie! Ni- 
gdy! I nagle, ni stąd ni zowąd, bez żadne- 
go powodu, przychodzą badać nas, niczem .. 
złoczyńców. Dlaczego mie jalk morderców. 
w takim wazie?... 


- — Przepraszam panią — odpowiada ko- 
misarz zimno, z oczami utkywiomemi w Je- 
remięgo Piicharnda, który bez krwi w twa- 
rzy, roygniatał drżącym palcem kroplę po- 
tu, występującą mu raz po raz na czole. — 
Ani przez chwilę nie podaję w wątpliwość 
słów pani. Muszę tyllko zwrócić uwage pa- 
ni mężowi.. | 

— Pamile komisarzu — przerywa mu na- 
gle Jeremi Pichard, suggestjonowany inkwi- 
zytorskim wzrokiem wyższego urzednika — 
to, co powiedziałem przed chwilą... nie jest 
prawdą. 

— Co?.. — woła pani Pichard, podska- 
ikująjc ma krześle. 
„ — Wezoraj o godzinie dnugiej po potu- 
dniu bylem w Saint-Cloud. 


RE Dobrze! — szepnął komisarz z CS0- 
bliwem zagięciem kącików ust. | 


— W Saint-Cloud? — powtórzyła pani 


Odbito 5 


Pichard, rzucając się ku swemu mężowi. — 
Po coś był w Saint-Cloud? Coś tam robił? 
Nie mamy tam znajomych! Dlaczego po- 
wiedziałeś mi, że idziesz do Gerbaud. W 
jakim celu skłamałeś? (Prędko! Mów! 
Wyłtłannacz się! 

Nieszczęślijwy Pichard, oszołomiony gra- 
dem tych pytań, osumął się na krześle z 
twarzą iw drgawkach. 

— Zatrzymał się pan w hotelu „Cheval 


de bois“, nieprawdaż? — pytat komisarz, 
który robił zapiski. 
— Zdaje mi się.. — przyznał miewyraź- 


nie Pichard. ` 

— Miał pam pokój liczba 18, na drugiem 
pietrze? 

— Może być.... 

— Nędzniku! — ryknęła pani Pichard, 
drżąc z oburzenia, — Rozumiem teraz... U- 
falam ci, jak dziecko. Liczyłam, że pan do- 
brodziej jest u przyjaciół, podczas gdy on 
wałesał się po Saint-Cloud! Ach! Ach! Je- 
stem perwna, że intryżka ta ciągnie się od- 
dawna. Ale prawda, jak oliwa, zawsze 
wyjdzie ma wierzch. Mamy dowód! Ach! 
Ach! l 
— Jest to, proszę pani — odezwał się 
komisarz — przykry zbieg okoliczności, a 
który zbiegł się z faktem w. innym rodzaju 
poważnym. Wahania, falszywe zeznanie 
zachorwamie silę nawet pana Pichard, upowa 
Żniają mnie, miestelty, do wszelkich podej- 
1rzeń. Olto, o co chodzi: *wiczoraj, we 'wto- 
vek, około godziny czwartej po południu, 
pod łóżkiem numeru 18, znaleziony został 
trup tylko co zamordowanego  anężczyz- 
ny. 

— Pod... pod łóżkiem? — bełkotał Je- 
remi z oczyma z orbit iwysadzonemi, — 
Znajdował się... trup... pod... pod łóżkiem ?.. 
Czy być inoże?... 


— Mój mąż?... Mordercą?.. Rany Chry- 


słtusa |... 

I pani Pichard, wzniósłszy swe krótkie 
ramiona do góry, zemdlała z przerażenia. 

W pięć minut potem pam Jeremi Pi- 
chard, blady, chrwiejąc się ma nogach, inie- 
wiony do niepoznania, opuszczał swoje mie- 
szkanie, eskortowany przez komisarza i 
dwóch jego agentów. 

Dowiedziano się nazajutrz, że ofiarą W 
Saint-Cloud byl kasjer, który się zastrzelit. 
W przedśmiertnych komwuńlsjach, ciało iego 


„stoczyłło się między ścianę i łóżko. 


W pokoju, tonącym iw półcieniiu, pan 1- 
zydor-Jeremi Pichard i jego przygodna 
przyjaciółka, nie mogli domyśleć się, że E- 
ros sąjsiadował tak blisko ze Śmiercią! 

Jeremi Pichard mógł łatwo dowieść swej 
niewinności; nie wykręcił się jednak od try- 
bunatu. 


W kilka miesiecy później bowiem stanął 


przed sądem dla wysłuchania wyroku © 
rozwodzie na korzyść pami Ełodji Pichard, 


| pozywa ąlcejj. 
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drukami „Kurjera Łódzkiego”. 
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-W dniu 16 maja 1929 roku otwarta została w Poznaniu, w ołecneści pi zedstawicieli najwyższych władz Rzeczypospolitej 
zp. Prezydentem prof. Ignacym Mościckim ma czele, Powszechna Wystawa Krajowa, będąca żywym wyrazem pracy pol- 
skiej i wielką rewią dorobku gospodarczego Polski w okresie iej cziesięcioletniego niepodległego istnienia, Obok ekspoma- 
tów. majpowiażniejszych gałęzi: przemysłu krajowego, wśród parviichów ilustrujących swą cenną zawartością wytwónrczość 
wszelkich dziedzin życia zajęła niepośleidnie miejsce również pramek wa Łódź. Powyżej wiklzimy stoisko „Krwiera Łódz- 
kiego“ i „Echa“, które jedynie reprezentują codzienną prasę łódziką ma Powszechnej Wystawie Krajowej. Fot. A. Mayer. 


TEATRALJA. 


Premiery warszawskie. — Występy „Re- 
duty“ w Ameryce. — Senszcje i drobiazgi 
teatralne. — Nówa opera Ferrari'ego. 

Wystawiona w tych dniach w Teatrze 
Polskim majnowsza ‘komedija iPerzyńskiego 
p t „Rozum czy głupstwo”, zdradzając 
wszycitikkie zalety: pióra autora „Lekikomyśl- 
mej siostry”; cierpi jednak: na chorobę, pa- 
mującą epiidemicznie wie współczesnem pol- 
skiem komedijopisarstwie. Doskonała, inte- 
ligentnie pomyślana ekspozycja już po kil- 
ku scenach rozprasza się i tonie w banal- 
ucści dalszych pomysłów, krojonych wed- 
mg rafpowszechniejszego modelu; akt pier- 
wszy obiecuje wiele, następne ~- mie do- 
trzyjnniją jednak obieltniie poprzednika. Z 
komedji powstaje tym sposobem zlepek i 
łatanina, której każda część powinna mieć 
właściwie własną a odmienna ocenę. Wszy- 
stko to właśnie daje się zastosować do o- 
statniej komedji Perzyńskiego, który — mo- 
że nawet Świadomie — zasadniczą swą 
koncepcię sprowadził ma mieliznę, a cieka- 
wy problem psychologiczny: drugiej młodoa- 
ści Oborskiego, przeżytwanej w osobie mio- 
dego muzyka, rozpuścił w cukrzonej wodzie 
bardzo przeciętnej, erotycznej intrygi. 

Linja ikierunkowa sztuki została skrzy- 


wionai; oczekiwanie widzów zawiedzione: 


Byłoby miewątpliwie daleko  ciekawszem 
śledzenie perypetyj „drugiej młodości 0O- 
borskiego, który eksperymentuje na owym 
muzylku, każąc mu żyć i pertępować tak, 
jak czyańiby cn to sam, gdyby  'dawniel 
miał obecny „rozum“ „dojrzałego iczławie- 
ka — niż przyglądanie się miłosnej rywali- 
zacji drwóch kobiet o urodziiwego pupilka p. 
Oborsikiego. A może właśnie historia tych 
miłosnych zapasów i zwyciestwo młodszej 
ma być usynzholizowaniem „głupstwa, 
którego miewajipii wym unokom poddaje się 
jednak, wbrew radom Oborskiego, młody 
muzyk knajpiany? 

Ostatecznie — wykonanie „Rozumu czy 
głupsitwał' jest znacznie gorsze, niżeli po- 
myst. Pomimo dobrego, jak zwykle u auto- 
ra „Aszamiki*, dialogu, niepowszedniego w 
wielu miejscach dowcipu, jędrnej charakte- 
rystyki niektórych figur i widocznej zręcz- 
ności technicznej, kotmeldja przecież — jako 
całość -—, zawodzi i mie jest tem, czem w 
rękach takiego maistra jakk Perzyński, być 
mogłaby. Nie pomoże na to mawet bardzo 
staranna gra artystów, wśród których prym 
wiodą pp. Stanisławski, Kamińska, Roma- 
mówna, Daczyński. La 

W. operze warszawskiej wyistawicno ra- 
kokowe caoko Mozarta „Wesele Figara“, 
opante, jak wiadomo, w swej scenicznej 
treści o. lecmeldję Beaumarchafs'ego, pełne 
skrzących się pierwiastków” iromji, tekkości 
t dorwicipu. Arcydzieło Mozartowskie, z ta- 
ką miezwykłą gracją tłumaczy  współza- 
woadnietwio mową muzyki: zaloty aryśstokra 
ty i — fryzjera do pięknej subretki.” Co 
do strony muzycznej (dyrygent J; Bojanow- 
ski), przedstawienie stało ma wysokim, nie 
często notowanym, poziomie. Siły wokalne 
naogólł dopisały, a główine partje opery zna- 
dazły dobrych wykonawców w osobach pp. 
Kamwiorwsikiej, Czapskiej, Michałowskiego, 


Na terenie parafii św. Teresy w Łodzi odbyła się podniosła uroczystość 
poświęcenia sztandarów Stowarzyszenia Ojców Katolickich, Młodzieży Pol 
skiej, Dzieci Marji i iMatelk Chrześcijańskich. Aktu poświęcenia dokonal 
J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki.. Powyżej uczestnicy uroczystości z Do- 
stojnym. Pasterzem ua stopniach kościoła św. Teresy. l 


Janowskiego, Romeiki. Nieco gonzej spra- ` 
wa przedstawia się pod względem koncep- 
«Gji reżyserskiej, którą — niepotrzebnie — 


pehniegto zbyt daleko w kierunku parodiji i 
groteski, choć opera Mozarta nie jest by- 
naimniej operą „buffo“, lecz nazwana zo- 
stała przez samego kompozyłtcra „droma 
giocosa“ — i, istotnie, pełna, jest sarkazmu 
i rwyfrwornej dromji. Dlatego też reżyser- 
ski styl widowiska odbiegał znacznie od 
tendencyj samego dzieła, choć to reżyser- 
skie ujęcie było w swcim rodzaju oryginal- 
ne i konsekwentne. 

Z wielką przykrością (przyjęso Wilno 


P 


Nowy ‘dowódca 4 pulku. artylerii 
"ciężkiej w Łodzi, pk.. Leon Bogu- 
stæwiski. | 


sed 


wiadomość, ogłoszoną w prasie przez dyr. 


Osterwę, a dotyczące zrzeczenia się dal- 


szej dzierżawy teatru miejskiego, ze wziglę- 
du na wyjazd zespołu w sezonie -przyszłym 


do Ameryki. „Reduta“ jednak ma zamiar. 


pozostawić w Wilnie „studium“ teatralne 


oraz zorganizować teate objazdowy ma kre- 


sach wschodnich i zachodnich. 


Bernard Shaw, bawiący obecnie rw miej- 


scowości ikąpielowej Brioni, udzielił wyrwia- 
du znanemu węgierskiemu  dramaturgowi 


Lengyelowi. Gdy Lengyel zapytał m. in. 


co skłoniło Shawa do wystawienia swej 
najnowszej sztuki w Warszawie (o czem już 
pisaliśmy), Shaw mial odpowiedzieć: „Po- 


uieważ mój tłumacz polski był najbardziej 


agresywny i ponieważ ja sam, nie wiem 


dlaczego, mam uczucie, Że pierwszemu 


przedstawieniu tej sztuki. najlepiej odporwia- 
da atmosfera polska, „The apple: cart". jest 
to polityczna lkcmedja satyryczna, w któ- 
rej głównymi bohaterami są: minister par- 


tii pracy i — król. Sztuka składa: się z % 


dwóch długich (pierwszego i trzeciego). ak- 
tów oraz jednego (środkowego) — krótkie- 
go“, Na tem znakomity pisarz zakończył 
swe wyiwnętrzenia ma temat sensacyjnej 
pra-premfiery warszawskiej. 


W jednym z teatrów nowojorskich wy- 


stawiano balet, osnuty ma treści słynnego 


dzieła Maeterlincka „Życie pszicizół”', Ory- | 


ginalny ten balet tańczomy jest zupełnie bez 
muzyki, którą zastępuje rytmizowane róż- 


norodnig „brzęczenie”, wykonywane.. przez. < 
chór. Chociaż krytyka amerykańska przy- 


jęła podobno balet z dużem uznaniem, nam 


ten „brzęczący* pomysł wydaje się prze- 
geb  dziwiachwem, sprepanowanem chyba 


specjalnie dla nudzących się już wszystkiem 
na świecie — mijarderów amerylkońrkich. 
| Delta. 
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Wdriu 1% maja r. b. na olbrzymim stadjonie Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu zebrał się caty mieomal sto- 

wieńsiki świat śjpiewaczy, by uezesłtniczyć w kongresie chórów stuwieńskich. Powyżej widzimy p. Prezydenta R'zplitej, 

proi. Irnacago Mościckiego i J. Em. ks. kamdymała, prymasa Hlonda v otoczeniu przedstawicieli władz. qządowych, przy- 

slucl uięcych się w skupieniu wykonywanym przez l4-tysięczua marzę śpiewaczą, pieśniom, wizbudzającym zachwyt i 
wprow zdzającym w podziw dostojnych słuchakczów. 


* 


sam Prócz kcngresu chórów słowiańckich reprodukcwaty się w dzień ZFalonych Świątek na Powszechnej Wystawie Krajowej 


w Pozrimiu liczne, istniejące na terenie całej Rzplitej Polskiej towawystwa muzyczne it śpiewacze. Powyższe zdjęcia 
przedstaw iiają od stromy lewej grupę chóru górali zakopiańskich, ma prawo zaś zespół Tow. Śpiewaczego im. Moniuszki 
-w Łodzi, Pot. A. Meyer. 


PCE DZA o 


E Wspankoe wodotryski na Powszechnej Wystawie Krajowej 
| ; = A | st mowią efektowne ilo dla terenów wystawy. 
Zwiedarmie terenów P. W. K. przez p. Prezydenta Rzeczy- i Sirona SIENI s. RA 


a> E l Fot. A. Meyer. 
posponer witanego owacyjnie przez przedstawicieli krajo- y 
wych i zagrameznmnych placówek, 


Ðrygmalny pawilon jedmej z fabryk pierników i keksów, ma teremach za- 


 chodmich Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu. 


Pawiion myśliwski na Powszechnej Wystawie Krajowej, za- 


kie eksponaty. 


* gw m m 


opatrzony w cenne i rzad 


t samorządów wojewódzkich i Związku Miast aa Porysz. 
| | Szy wzłnidkwany został według plaw 


i YO EMEA spo. nana 
l Wystawie Krajowej w Pozmaniu. Pawilon powyż- u 
arch. Rogera Sławslki>zo, l l l 
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Zabudowanie głównego rwejścia ma | 


re schodnie Powszechnej Wystawy Krajowej u halą 
Poznania . al a sayy przemyslu naftowego. 
; w! Poznaniu, p PUETA ma... 
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sa Sukót w Zgierzu. Zdjęcia nasze przedstawiają Owlicze- 


Sea 


> w Tow. Gimnastycz. 
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Taa rytwiczne oraz Start do biegu druchen „Sokoła”. 
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Uearowie igimnazium Zgromadzenia Kupców w Łodzi wi 
sie wycieczki do Zakopanego zwiedzili między innemi tów- 


mież schronisko Pięciu Stawów Polski 


ho 


NE 


Uroczyctość w parafii św. Teresy w Łoldzi. Thumy wiernych 
ieszą de Kościoła, by wziąć udział w al poświęcenia 


sztandarów. 


+ 


um Zgromadzon. egw ów Loda odbyli > 

3 b. m. wycieczkę do Zalcrpanego Między 0. K uczniowskiej ma ścieżce 
widziana powyżej Halę Giąsiennicową, Swi- = ' 
Pośrednią. i Skrajną Tumie „05: 


BINET-VALMER. 


ŚWIATŁO. 


Słynny powieściopisarz iramcuski, autor 
książek: „Meleques* i „Plaisir“ publikuje 
nowy utwór: „Światło“, którego wizruszają- 
cą treść podajemy poniżej: 

Paulina Mansard, piękna artystka, styn- 
na poetka i rzeźbiarka zarazem, szukała w 
niniepezpieczmiejszych środkach ` podnieca- 
jących miedopisującego jej chwilowo na- 
tchnienia. Nadużycia te wywołały nag'ą 
ślepotę. Zgnębiona otaczającą ją nocą, ko- 
na miemal pod brzemieniem rozpaczy i 
buntu.  Dziękii miłości i oddaniu męża, Pau- 
tima cudem prawie przeżyje nieszczęście i 
odzyska wkońcu wzrok. 

Binet.Valmer, który sam był ślepy w 
ciągu dwóch miesięcy blisko, opisuje dra- 
mat ten z maestrją, starwiającą go w szere- 
gu najwybtnieiszych pisarzy francuskich. 
Szczęśliwi: jesteśmy, mogąc dać dzisiaj czy- 
telnikom (czkom) naszym urywek tej pięk- 
nej powieści. 

„„Stojąc przed źwienciadłem i podno- 
 sząc swe silne ramiona, Lionel zawołał: 

— Dlaczego mie mialbym ocalić jej? 

Włożył lekką pyiamę, gorąco bowiem 
było w mieszkaniu, mimo śniegu ma dwo- 
rze; lzaczesał energicznym ruchem swe 
iśniące włosy i odwinąłł wargi, aby przyj- 
rzeć się młodym swoim i białym fak kość 
słoniowa izębom. 

— Dokonam tego! — dodał głośno to- 
nem -startowczym i pewnym. 

Przez bibljotekę, galenję i pracownię u- 
dał się do sypialni żomy. 

— Pani pytała o pana — rzekła Łucja, 
którą spotkał po drodze. 

Wiedzał. że jest oczekiwany. Paulina 
szepnęła mu przed chwilą: „Śpij ze mmą, 
tej nocy, najdroższy! : 

Lionel bez wahania przyichyfiił się do ży- 
czenia żony, uprzedzając panią Desbonus, 
że zastąpi ją w czuwaniu. 

— Pan! powiedziała mi... — szepłtała 
Łucja. — Ach, gdyby pan mógł uratować 
panią! 

Paulina zatem kryła się z slepota przed 
matka i pielęgniarką swoja, lecz mie robiła 
tajemnicy przekł swofą pokojówka — po- 
myślał Lionel. 


-—— By Jove! sprobuje — odparł, wcho- 


dząc do sypialni. 

W obszermym pokoju wiidniało w przy- 
ćmionem świetle dwóch lampek olbrzymie 
łóżko tylko i sofa, przykryta futrami. Gro- 
bowa cisza ponowała w mitn: Amerykanin 
bowiem, pragnąc aby sypialnia byla abso- 
lutnie odgrodzoną od hałasów z zewnatrz, 
kazał wyłożyć ją korkiem dębowym. 

"lleż to razy jednak rozbrzmiewała we- 
wnątrz gamą Śmiechu, raklosnemi wykrzyk- 
nikami i szeptem szczęścia! A dziić!.. 

— Czy nie brzydzisz cię, Litty, położyć 
. obok mieszczęśliwej chorej żony? — spyta- 
ła Paulina, kiedy Łucja odeszła, 
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Wyciągmął się w tóżku, milcząc. Nie 
mógł odpowiedzieć. Wsumął rękę pod krzy- 
że ukochanej kobiety, ma którą nie chciał 
sporzeć lz powodu jej zgasłych oczu. Da- 
wriiej ruchem namiętnym oplatała mu szy- 
ję ramionami, dziś... leżała bez ruchu, apa- 


. tyczna, opierając się z bezgraniczną ufnoś- 


cią całym swym ciężarem o silme ramię. 

— Zgaś lampę — szepnęła z rozpaczą 
w głosie — żebyśmy oboje byli  pociem- 
ki. 

— Gaszę — odparł. s 

Poczem skierował wzrok ku oczom nie- 
wijdomej, rw nadziei, że Paulina zawoła: — 
„Ależ druga lampa pali się jeszcze!” Nie 
tak łatwo bowiem przytziwylczaić się do my- 
śli, że ukochana istota. mie widzi już tego, 
co nasz wzrok dostrzega. 

— Zrób mi małe miejsce na twej piersi, 
Lionelu; taka jestem zmęczona! Czy 
chcesz, żebym msiłowała zasnąć matych- 
miasit, Bez nasemnego środka? 

Daremmiie jednak doklfadała: wszelkich 
starań, próbując stwonzyć pustke rw swej 
głowie, iicząc bez kóńca, lub goniąc rwyob- 
raźmią całą trzodę owiec. Sem nie przy- 
chodził ukoić udręki i morzem ognia zapa- 
lafy znów powieki. Błaigalnym glosem 
malej. wylękłej dzisvszyuki odezwała się: 


— Lionelu, słuchaj, ja boję sięl.. Boję 
Si. umrzeć!.. Ja mie chc umierać... Prag- 
nę oglądać jeszcze... kwiaty, morze małemi 
szmaragdowemi falami pokryte... i słońce... 
Obiecaj mi, że dasz mi "widzieć jeszcze 
kwiaty i morze, mieniące się lazurem w 
słońcu... , 

Tak modliła się wielka i niepospolita ar- 
tyetka, poetka liryczna, kobietanrzeźbiarka, 
której Rodin przyrzekał sławę! 

— Obiecuję ci —'odparł Lionel z  tru- 
dem tłumiąc drżenie głosu — obiecuję ci, 
dziecko, że zobaczysz jeszcze kwiaty i mo- 
rze w promieniach. stońca. 

— Obiecujesz mi? Tak bardzo kocha- 
łam jel.. | 

Kwiaty, morze i słońce, czy też światło, 
kształty i barwy? e, 

— Tak bardzo!... — powtórzyła, jak e- 
cho. 

Włułliła się w pierś o mięśniiaich nawy- 
kłych do wklęsamia dla zrobienia jej miej- 
sca. On zaś szepnął dziecku, które tnzy- 
mat w objęciach : | 

— Trzeba spać, drogie moje maleństwo! 


Odbito w drukami „Kurjera Łódzkiego”. 


— Zaśnmiij ty najpnzód, dearest! — odpa- 
ła (Paulina. — Będę słuchała cię śpiącego, 
jak dawniej. o 

Przycichii oboje. Lionel z uczuciem bez. 
radnej rozpaczy przyglądał się żonie, która 
umarłemi oczami pałtmzała w przestrzeń, 
uawpół rozjaśnioną jedną lampką. - Bez- 
senność mąciła jej umysł, ściskała za gardło, 
tysiącami szpileczek rwpijała się w rozpa- 
loną skórę, odwiodząc od przytomności. I 
przyszła chwila, kiedy naprężona jej myśl 
skupliła się na veronalu jedynie, który stał 
na stoliku przy łóżku, tuż pod ręką. 0- 
parła się narazie pokusie. Odsunąwszy się 
ad Lionela, rwtłoczyła. głowę iw poduszki. 
Żałowała już niemal, że zaprosiła męża do 
siebe. Jęknęła wreszcie zmienionym gto- 
sem: 

— Jakże chcesz, abym spała, kiedy ty 
mie śpisz ?... l 

Nie wiedziala, że mógł widzieć twarz 
ici, oświetlońą palącą się lampką; nie do- 
strzegalła jego oblicza spazmem cierpienia 
skrzywionego! On jednak, patrząc ma jej 
męczarnie i chcąc położyć mu koniec na pa- 
rę godzin przynajmniej, odparł: | 

— Będę spał, kochanie, prawie, że już 
spałem. 

Wówczas, sprzymierzome z trucizmą a- 
tomy Iduszy, tkwiące w każdej jej komórce 
i hamujące wolẹ wyzdrowenia, dały jej si- 
łę wstrzymania się od majlżejszego bodaj 
tuchu, aby pozwolić mężowi zasnąć. 

Kiedy odegrał komedję snu, gdy złowiła 
uchem jego równy oddech, wyciągmęła ci- 
chaczem ramię ku stolikowi; macając pal- 
cami trafila ma veronal i chwyciwszy go, 
jak złodziej swą zdobycz, zaczęła pić chci- 
wie iz fluszeczkii zabójczy napój. Postarwiła 
za chwilę lekarstwo ma: swoje miejsce I od- 
wiróciwszy się od Lionela, czekała z powie- 
kami otwartemi na niewidzących oczach u- 
pragnionego pogrążenia się rw przepaść młe- 
pamięci. l 

Lionel przez jedno oka mgnienie tylko 
wahał się, czy wolno mu pozostawić Pau- 
linę w przekonaniu, że dał 'wyiwieść się w 
pole. Wszak obudziwszy się mazajjutrz w 
Żywe oczy ziaprze się swej słabości. Tru- 
cizna bowiem kłamała już przez jej usta. 
Nie, musi niezwłocznie wypowiedzieć jej 
wojnę i ujarzmić ją. 

Położyjwszy więc dłoń na czole żony, o- 
dezwał się łagodnie: 

— Biedactwo moje, mie miałaś siły o- 
przeć się, wszak prawda? Dlaczego nie 
kazalaś mi przynajmniej podać ci veronal? 

Zapadając w sen, usumęła jego rękę z 
czoła i szepnęła narwipół już [prz y/ttommiyniie : 

— Napij się i ty, Litty.. | 


W chwilę potem spała snem ciężkim, od- 


dyichająjc mierówmo. | 

Szepnąwszy z boleścią : 

— Niech zajporaini... Ę 

Lionel ' wysumął się ostrożnie z tóżka i 
padł znużony ma futra sofy. 


Tłum. Jotsaw. 
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